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D rodzy czytelnicy, 

przed nami czas Adwentu. Jest 

to taki okres w naszym rocz-

nym rytmie, kiedy powoli staramy się wyciszyć. 

Może trochę zwolnić tempo życia i poddać się pewnej zadumie. Za okna-

mi jest jesień. Pora napawająca ludzi melancholią. Przypominająca, że 

wszystko przemija. Przyroda zdaje się umierać, choć wiemy, iż po zimie 

obudzi się znowu do życia. To zamieranie przyrody przypomina nam, że 

kiedyś każdego z nas dopędzi jesień życia. Przyroda zdecydowanie 

wstrzymuje swój bieg na jakiś czas, by zebrać siły i na wiosnę okazać 

swą moc. Ona potrzebuje tego wyciszenia. 

 Podobnego wyciszenia potrzebujemy także i my. Stąd też czas Ad-

wentu jest takim specyficznym czasem spokoju. Czasem refleksji           

w oczekiwaniu na przyjście Zbawiciela. Czasem przygotowania. 

 Tak jak przygotowujemy nasze domy na święta, sprzątamy, czyści-

my, żeby wszystko lśniło, tak samo nasze serca winny być przygotowane 

na przybycie Zbawiciela. W Adwencie mamy możliwość zrobienia rema-

nentu. Czekamy wszak na ważną osobę – Jezusa Chrystusa. Chcemy być 

godni spotkania z Nim. Dlatego potrzebujemy uporządkować swe życie. 

Gdy spodziewamy się w naszych domach odwiedzin znamienitych gości 

to staramy się jak najlepiej przygotować swe domy. Adwent przypomina 

nam, iż życie chrześcijańskie to czas oczekiwania na spotkanie ze Zbawi-

cielem twarzą w twarz. Do tego spotkania powinniśmy być jak najlepiej 

przygotowani. Pozałatwiać sprawy, które kładą się cieniem na nasze ży-

cie. Zakończyć waśnie. Zgasić konflikty. Wyzbyć się niedomówień. 

 

 U progu tegorocznego Adwentu życzymy wszystkim czytelnikom 

błogosławionej refleksji nad własnym życiem. Refleksji, która doprowa-

dzi do jak najlepszego  uporządkowania go. Tak, abyśmy wszyscy razem 

mogli godnie powitać Pana Adwentu. 

Od redakcji... 
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Rozważanie 

„Zabierz się dzielnie i ochotnie do dzieła, nie bój się i nie lę-

kaj się, gdyż Pan, Bóg twój, będzie z tobą. On cię nie zawie-

dzie, ani cię nie opuści, dopóki nie będzie wykonana całą pra-

ca wokoło służby w świątyni Pana.” 
II Księga Kronik 28,20 

s t y c z n y c h . 

Tak więc 

miasto Ra-

dom przy 

p i e r w s z y m 

poznaniu nie 

kojarzyło mi 

się za szczę-

śliwie. 

 Przyszedł jednak taki dzień 

w mym życiu, gdy znalazłem             

w skrzynce na listy przesyłkę     

z nadrukiem Konsystorza. 

Otworzyłem ją przeczytałem, iż 

Konsystorz na swym posiedze-

niu podjął decyzję by mianować 

m n i e  p r o b o s z c z e m -

administratorem Parafii Ewange-

licko – Augsburskiej w Rado-

miu. Nie pamiętam, co wtedy 

myślałem. Spodziewałem się 

oczywiście przeniesienia z Ło-

dzi, gdzie byłem wikariuszem. 

Docierały do mnie sygnały po-

przez tzw. pocztę pantoflową, że 

ma to być Radom. Podczas jed-

G dy byłem studentem 

piątego roku, tak się jakoś złoży-

ło, mieszkałem przez dziesięć 

dni w Radomiu. Całkiem nieda-

leko naszego kościoła, w szpita-

lu na ulicy Tochtermanna.  To 

był mój pierwszy, bliższy kon-

takt z tym miastem. Z Kielcami 

z racji mojego pochodzenia mia-

łem zdecydowanie więcej wspo-

mnień. Nie przypuszczałem wte-

dy, będąc w radomskim szpitalu, 

że kiedykolwiek pojawię się tu 

na dłuższy czas. I co więcej, 

przez myśl by mi wtedy nie 

przeszło, żebym z tym miastem 

wiązał swoją przyszłość. Zasad-

niczo po tym, co tam przeżyłem, 

nie bardzo chciałem się znów 

znaleźć w tych okolicach, gdyż 

tamta moja pierwsza bytność 

wiązała się z bólem, który towa-

rzyszył chorobie. A także z bó-

lem niektórych badań diagno-

Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (8) grudzień, styczeń , luty 2006 



4 

Rozważanie 
tam zawarte stwierdzenie, że Ra-

da postanowiła przyjąć mnie       

i moją żonę z otwartymi ramio-

nami. Ucieszyło mnie to bardzo. 

Dziś mogę powiedzieć, że tak 

się stało. 

 Pojawiłem się w Radomiu 

i zabrałem ochotnie do dzieła, do 

pracy w świątyni Pańskiej. Wte-

dy dlatego, że ktoś zadecydował, 

iż mam to robić. Od tamtych 

chwil minęły już ponad dwa la-

ta. Cieszę się z tego, że pojawi-

łem się tu w Radomiu i Kielcach 

oraz że rozpocząłem pracę w tej 

świątyni. Fakt, iż dziś jestem 

wprowadzany w urząd probosz-

cza świadczy o tym, że chcę na 

długie lata związać się z tą Para-

fią, radomsko-kielecką. Chcę 

tego ja osobiście, chce tego moja 

żona i chcecie tego wy, co wyra-

ziliście 25 czerwca przychodząc 

tu do kościoła i wybierając mnie 

na urząd proboszcza. 

 Gdy spojrzymy na nasz 

kościół z zewnątrz i od we-

wnątrz dostrzeżemy bez naj-

mniejszego trudu, że potrzebuje 

on remontu, że trzeba włożyć 

wiele pracy, wiele wysiłku by 

wyglądał jak nowy. To fakt. 

Lecz patrząc na remontowe po-

trzeby naszej Parafii stwierdzam, 

nej z rozmów z Biskupem Ko-

ścioła padło pytanie z kategorii: 

co by było, gdyby Radom. Po-

wiedziałem, że nie ma sprawy i 

pójdę tam, gdzie mnie poślą. 

Choć widziałem dwa punkty 

trudne związane z moim kielec-

kim pochodzeniem i katolicką 

przeszłością, gdyż wiedziałem 

jakie wcześniej Parafia miała 

burzliwe chwile z człowiekiem  

o podobnym pochodzeniu. 

 Pamiętam bardzo dobrze 

dzień w którym po raz pierwszy 

wszedłem do radomskiego ko-

ścioła. Wywarł on na mnie nie-

zwykłe wrażenie. Ołtarz, ambo-

na, organy, rzeźba Chrystusa 

rzucająca się w oczy. I ta niepo-

wtarzalna atmosfera. Ale też coś 

jeszcze. Potrzeba remontu, którą 

widać wyraźnie. Wiele po tej 

pierwszej wizycie opowiadałem 

żonie gdy wróciłem do Łodzi. 

Wiele też myślałem o tym, jak to 

będzie. Było we mnie dużo nie-

pewności. Ale od początku by-

łem przyjęty przez parafian za-

sadniczo dość ciepło. Szczegól-

nie wyraźnie było to uwidocz-

nione w protokole z posiedzenia 

Rady Parafialnej, która rozważa-

ła fakt zmiany na stanowisku 

proboszcza-administratora. Było 
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Rozważanie 
stwie było wyjątkowo dużo lu-

dzi, ponieważ żegnano panią wi-

kariusz przechodzącą do pracy  

w innej Parafii. 

Wspominając tamto przeżycie 

tym mocniej uświadamiam sobie 

jak wielką i bezcenną dla każdej 

Parafii wartością są ludzie. Tak 

więc praca wokół świątyni Pana, 

to praca z ludźmi i dla ludzi. Ta-

ki był, jest i będzie priorytet ist-

nienia radomskiego i kieleckiego 

ewangelicyzmu. Nasza Parafia 

zapisała w tej dziedzinie niezwy-

kle chlubne karty w dziejach obu 

tych miast. Działalność charyta-

tywna. Wszak to ewangeliccy 

przedsiębiorcy tworzyli różne 

fundusze pomagające ubogim. 

Działalność edukacyjna. Parafia 

posiadała kilka szkól w całym 

regionie. Radomska szkoła 

ewangelicka była przez wiele lat 

najlepszą szkołą w mieście. 

Działalność  kulturalna na bazie 

chóru parafialnego i radomskie-

go oddziału Polskiego Towarzy-

stwa Ewangelickiego. Wszystkie 

te dziedziny działania były roz-

winięte zawsze do maksimum 

możliwości. Serca radomskich   

i kieleckich parafian były zaw-

sze otwarte dla drugiego czło-

wieka. Świadczy o tym choćby 

że nie są i nie mogą być one 

priorytetem w duszpastersko-

administracyjnej działalności. 

Parafia to coś więcej niż dobrze 

funkcjonująca infrastruktura. 

Parafia to coś więcej niż pięknie 

wyremontowana fasada kościo-

ła. Parafia to przede wszystkim 

ludzie. Praca wokół świątyni Pa-

na nie może być rozumiana je-

dynie poprzez zaangażowanie 

remontowe. Czy poprzez rozwi-

jane jakiś nowych inwestycji. 

Takie spojrzenie byłoby najpłyt-

szym z możliwych. Po co bo-

wiem remontować, doprowadzać 

do świetności budynki, jeśli po-

woli zaczną znikać ich użytkow-

nicy? Kiedyś miałem możliwość 

uczestniczenia w nabożeństwie 

w katedrze ewangelickiej w No-

rymberdze. Piękny, potężny ko-

ściół. Przeogromny trud włożo-

ny w jego odbudowanie po cał-

kowitym zniszczeniu przez bom-

by alianckie. I ta niezbyt liczna 

ilość ludzi na nabożeństwie. Ten 

przytłaczający wręcz widok pu-

stych ławek. Myślę, że uczestni-

cy tamtego nabożeństwa bez 

problemu pomieściliby się w na-

szych małych kościołach. Jesz-

cze boleśniejszy był fakt, gdy 

okazało się, że na tym nabożeń-
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ukończeniu są już prace związa-

ne z wydaniem publikacji na-

ukowej, która ma być trwałym 

śladem obchodzonej w tym roku 

rocznicy 180 lat naszego istnie-

nia w Radomiu. Mam głęboką 

nadzieję, że jest to  pierwsza      

z cyklu książek, które w przy-

szłości wydamy. To nasza praca 

w świątyni Pańskiej. Bóg zachę-

ca nas wszystkich do wysiłku na 

jej rzecz. Zachęca każdego z nas 

by z serca się do niej włączył.  

A ponieważ nie wiemy jak wiel-

ka jest owa Boża świątynia i kie-

dy ma nastąpić koniec prac przy 

jej budowie, dołóżmy wszelkich 

starań, aby wzrastała ona ku Je-

go chwale i pożytkowi społe-

czeństwa, w którym dane jest 

nam żyć.  

 Dołóżmy wszelkich starań 

by nasze kościoły miały dla ko-

go istnieć. By w nich zawsze 

było wielbione imię Pańskie       

i zwiastowana Ewangelia – czy-

sto i wiernie. Tak, jak chce tego 

nasz Zbawiciel Jezus Chrystus. 

    Amen. 
           Ks. Wojciech Rudkowski 

 (Kazanie wygłoszone na uroczystości 

wprowadzenia w urząd Ks. Wojcie-

cha Rudkowskiego) 

fakt, iż to właśnie my przyjęli-

śmy pod swój dach wygnaną ze 

swej świątyni wspólnotę prawo-

sławną. Miało to miejsce na po-

czątku lat 20-tych ubiegłego 

wieku. I trwało aż do chwili, gdy 

Parafia ta wybudowała swą pięk-

ną cerkiew. Działalność we 

wspomnianych przed chwilą 

dziedzinach trwała zawsze, mi-

mo trudności, czy wręcz wrogo-

ści niektórych środowisk. Ewan-

gelicy radomscy i kieleccy zaw-

sze nieśli dobro na rzecz społe-

czeństwa, nawet wtedy, gdy nie 

było później komu za to podzię-

kować. Nie zrażali się tym          

i zawsze byli gotowi nieść miło-

sierdzie dla innych. 

Dziś Parafia nasza istnieje w in-

nej rzeczywistości, aniżeli         

w czasach swojego największe-

go rozkwitu. Nie znaczy to wca-

le, że powinna zamknąć się       

w sobie. W ostatnich latach ko-

ściół nasz wpisuje się coraz czę-

ściej w wydarzenia kulturalne 

mające miejsce w mieście. Bę-

dziemy to kontynuować. Powoli 

zbliża się dzień w którym otwar-

ta zostanie stacja diakonijna.  

A ponadto rysują się perspekty-

wy zaznaczenia swej obecności 

w edukacji na rzecz miasta. Na 
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Historia 

Sylwetki innowierców w regionie 
kieleckim i radomskim 

Część 4 

wąż, przybył na synod do Sando-

mierza i należał do współtwórców 

zawartej tam Ugody zw. Sando-

mierską (1570), na mocy której 

miano zamiar zintegrować pol-

skich kalwinów, luteran i Braci 

Czeskich w obliczu narastającej 

kontrreformacji. Osobiście jednak 

Grzegorz pozostał zagorzałym 

zwolennikiem konfesji helwec-

kiej, odrzucając luteranizm i ma-

jąc różne pretensja do Braci Cze-

skich. W końcu jednak uznał ar-

gumenty zwolenników Ugody. 

 W 1578 roku był Grzegorz 

ministrem w Bogdanowie k. Piotr-

kowa Tryb., należącym do stolni-

ka sieradzkiego Jana Krzysztopor-

skiego. Z jego też ramienia wziął 

udział w synodzie generalnym     

w Piotrkowie (1-3.06.1578 rok).   

U Jana Krzysztoporskiego przeby-

wał jeszcze przez szereg lat, po 

czym osiedlił się we Włoszczo-

wej, gdzie otoczył go protekcją 

Mikołaj Kreza, h. Przeginia z Bo-

bolic, dziedziczny właściciel 

Włoszczowy i okolicznych wsi. 

 Resztę życia spędził Grze-

J edną z pastaci, która odegrała 

znaczącą rolę w dziejach polskiej 

Reformacji był Grzegorz z Żarn-

nowca k. Olkusza, zwany od mia-

sta z którego pochodził Żarnowitą. 

Urodzony w plebejskiej rodzinie 

a.d. 1528, uważany jest za jedne-

go z najwybitniejszych polskich 

teologów kalwińskich. Niektórzy 

historycy wzmiankują go pod na-

zwiskiem Koszarski vel Kosarski, 

które jakoby nosił Grzegorz z Żar-

nowca, choć takim nazwiskiem 

nigdy się nie przedstawił, jak rów-

nież i jego synowie Daniel i Paweł 

oraz wnukowie Grzegorz, Krzysz-

tof i Jan. 

 Z pewnych za to źródeł wia-

domo, że już jako katecheta         

w Krzcięcicach k. Sędziszowa, 

wziął udział w innowierczym  

synodzie wodzisławskim 

(8.10.1566) i jest to pierwsze po-

świadczone dokumentami wystą-

pienie tego teologa. Już jako mini-

ster zboru u burgrabiego krakow-

skiego Leonarda Strasza h. Odro-
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  Jakub z Krzcięcic, znany 

jako Jakub Sylwiusz, ekspleban 

parafii w Krzcięcicach, po prze-

kształceniu kościoła w zbór przez 

współwłaściciela wsi Hieronima 

Filipowskiego, objął w nim urząd 

ministra. W późniejszych latach 

piastował urząd ministra w Piń-

czowie we Włodowicach. I tak, 

doszedł kolejno do godności se-

niora dystryktu chęcińskiego,       

a następnie krakowskiego. Jakub 

Sylwiusz był także pierwszym 

protokolantem synodów różno-

wierczych, stad częste występo-

wanie jego nazwiska w aktach sy-

nodalnych. Do obecnych czasów 

zachowała się mowa pogrzebowa 

wygłoszona po polsku przez Syl-

wiusza w styczniu 1560 roku nad 

grobem teologa kalwińskiego Jana 

Łaskiego w Pińczowie. Odnoto-

wania godnym jest też jeszcze 

fakt, że to w znacznym stopniu za 

sprawą Sylwiusza doszło do rozła-

mu w zborze małopolskim na: 

większy (kalwiński) i mniejszy 

(ariański). Przyczyniło się do tego 

m. in. jego dzieło zatytułowane 

„Pociecha pobożnym ludziom”, 

wydane w Krakowie w 1564 roku. 

Zasługuje wreszcie na podkreśle-

nie, że Sylwiusz pozostał do koń-

ca życia wierny wyznaniu helwec-

kiemu (kalwinizmowi). 
(ciąg dalszy nastąpi ) 

gorz jako minister miejscowego 

zboru, uczestnicząc w dwu kolej-

nych synodach generalnych         

w Wodzisławiu (w latach 1583     

i 1589). Swój niepodważalny au-

torytet zawdzięczał głównie swo-

im licznym wystąpieniom, jak       

i wydaniem „Postylli”, będącej 

repliką na „Postyllę” katolicką, 

autorstwa Jakuba Wujka. Na sy-

nodzie dystryktowym we Włosz-

czowej (9.11.1596 rok) zlecono 

mu jako znanemu antyariańskie-

mu polemiście, dokonanie korekty 

napisanej przeciwko Faustynowi 

Socynowi książki, z którą to 

książką Socyn podjął żarliwą po-

lemikę. Uczestniczył nawet w sy-

nodzie odbytym w Wilnie 

(5.05.1601 roku), gdzie znowu 

występował w polemikach z anty-

trynitarzami. Na kolejnym syno-

dzie dystryktowym w Seceminie 

(4-6.05.1601 roku), oddano mu 

hołd jako wybitnemu oratorowi     

i polecono wydać wszystkie dzieła 

jego autorstwa. 

 Dla podkreślenia jego ka-

znodziejskich uzdolnień, nadany 

mu został przydomek „kalwiński 

Skarga”. Nie mniejszą sławą cie-

szyli się też inni przedstawiciele 

tego rodu, a to Mateusz, Daniel     

i Paweł z Żarnowca, którzy konty-

nuowali dzieło Grzegorza. 
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Wywiad... 

z wyścigowym. Rama i zawiesze-

nia są crossowe, a koła i hamulce 

drogowe. 

R. Od czego zaczęła się pańska 

kariera sportowa. Z tego co 

wiem pierwsze sukcesy nie doty-

czyły 

jazdy na 

motocy-

klach. 

B. Moja 

przygoda 

z moto-

cyklami 

zaczęła 

się od 

tego, że 

wyprosi-

łem ro-

dziców   

o moto-

rynkę. 

Miałem 

wtedy dziesięć lat. Nie chcieli mi 

tego kupić, gdyż bali się o mnie. 

Ale jakoś w końcu ich przekona-

łem. Tak naprawdę zawsze kocha-

R. Dowiedzieliśmy się, że został 

pan niedawno mistrzem Polski 

w rajdach motocyklowych, czy 

może pan powiedzieć coś więcej 

na ten temat? 

B. Są to wyścigi, które trwają od 

dwóch lat. Można po-

wiedzieć, że ja i mój 

kolega zainicjowaliśmy 

je. W pierwszym sezo-

nie, czyli rok temu zają-

łem drugie miejsce. 

Wtedy z różnych przy-

czyn nie mogłem wziąć 

udziału we wszystkich 

eliminacjach. W tym 

roku było lepiej. Mimo 

różnych problemów 

technicznych udało mi 

się wywalczyć tytuł mi-

strza Polski. Jest to no-

wa dyscyplina. Nazywa 

się Super Moto. Jest to 

połączenie wyścigów drogowych 

z terenowymi. Jeździ się na hy-

brydowych motocyklach. Jest to 

połączenie motocykla crossowego 
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Wywiad... 
byłem czwarty. W trzecim roku 

zostałem Mistrzem Polski. 

Następnie miałem trochę przerwy. 

Próbowałem jeździć w rajdach, 

trochę w rally crossie. Aż udało 

się nam stworzyć tą dyscyplinę 

Super Moto. Dyscyplina ta istnieje 

już od piętnastu lat na świecie,      

u nas od dwóch. Dzięki temu po-

wróciłem też do motocykli, które 

zawsze kochałem. 

R. Wielu ludzi uprawiających 

np. alpinistykę twierdzi, że wy-

soko w górach są bliżej Boga.  

W tym kontekście mam pytanie: 

czy jazdę na motocyklach moż-

na połączyć z duchowością? 

B. Myślę, że urodziłem się z ja-

kimś talentem w tej dziedzinie 

danym mi od Boga. Jestem Mu za 

to wdzięczny. Wykorzystując to 

jestem przekonany, iż jest to do-

bre, gdyż mam to dzięki Niemu. 

R. A czy możemy poznać jakieś 

najzabawniejsze zdarzenie zwią-

zane z motocyklami? 

B. Kiedyś na zawodach osa wle-

ciała mi do kombinezonu i użądli-

ła mnie boleśnie w dość intymne 

miejsce. Na początku może nie 

było to zabawne. Znajomi mówią 

o tym do tej pory i się śmieją. To 

było na wyścigach. Ścigałem się  

z kolegą i przez to przegrałem      

o pół długości motocykla. 

R Czyli odwrotnie jak na kre-

łem motocykle. Później miałem 

Simsonka po starszym bracie. 

Przez jakiś czas taki mały, japoń-

ski motorower. Zawsze jednak 

chciałem mieć szybszy motocykl, 

ale tata nie chciał się na to zgo-

dzić. W związku z tym przesia-

dłem się na samochody. Najpierw 

przy pomocy brata brałem udział 

w Konkursowych Jazdach Samo-

chodem, w skrócie KJS. Są to za-

wody stworzone dla ludzi z ulicy. 

Wystarczy mieć samochód i pra-

wo jazdy, by brać udział w takich 

zawodach. Jest to pierwszy krok 

do zdobycia licencji wyścigowej, 

a później rajdowej. Przez jakiś 

czas jeździłem samochodami.     

W tej dziedzinie odniosłem suk-

ces. W 1998 roku udało mi się 

zdobyć tytuł Mistrza Polski. Do-

szło do tego tak: dzięki KJS i zdo-

byciu licencji „W” mogłem kupić 

za 60% ceny samochód Cinqu-

ecento, założyć rajdowe zawiesze-

nie, klatkę bezpieczeństwa, spe-

cjalny fotel i pasy. Dzięki temu 

mogłem jeździć w specjalnym pu-

charze Cinquecento. Była to im-

preza stworzona przez Fiata. Były 

to prawdziwe wyścigi. Brało w 

nich udział dużo ludzi. W tym pu-

charze jeździłem trzy lata. Pierw-

szego roku miałem dwunastą po-

zycję na dziewięćdziesięciu sze-

ściu zawodników. Rok później 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (8) grudzień, styczeń, luty 2006 



11 

i wiarę, że mu się to uda. Wiele 

pracy poświęca, żeby robić to do-

brze. 

R. Plany na przyszłość. 

B. Jestem młodym człowiekiem. 

Mam nadzieję, że znajdę jakiegoś 

sponsora i będę mógł nadal jeź-

dzić motocyklami. Zawsze to lubi-

łem. Zawsze mnie to pasjonowało. 

Zawsze mi się to podobało. 

Chciałbym jeszcze pojeździć. Mo-

że w przyszłości gdzież w Euro-

pie. 

R. Dziękuje za rozmowę i życzę 

jak najwięcej sukcesów sporto-

wych z których wszyscy jeste-

śmy bardzo dumni. 

skówkach. Tam jak kogoś użądli 

osa to przyspiesza, a nie zwal-

nia. 

Wielu twierdzi, że chrześcijanie 

nie powinni uprawiać żadnych 

sportów wyczynowych, czy eks-

tremalnych, a jakie jest Pana 

zdanie? 

B. Jeżdżąc motocyklem, czy upra-

wiając jakiś niebezpieczny sport 

należy znać granice swoich możli-

wości i nie przekraczać ich. Nie 

można uprawiać szaleństwa. To 

nie jest etyczne, ani mądre. Do 

tego momentu, gdzie człowiek jest 

czegoś pewien powinien to robić. 

Poza tym człowiek ma nadzieję    
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Kącik dla dzieci 

 L I S T 
DO DZIECIĄTKA JEZUS 

jest dla czarnych i białych. Także 

Bóg jest Ojcem zarówno czar-

nych, jak i białych. W końcu po-

znał także historię o Dzieciątku 

w żłobku. Sprawę narodzenia    

w stajni Njagwe rozumiał do-

brze. W szczepie Zulu dzieci 

również przychodziły na świat   

w szopach, a nieraz po prostu    

w stajni. Dla Njagwe nie było    

w tym nic nienaturalnego. Mimo 

to wiele rzeczy go dziwiło.       

W Europie w okresie świąt padał 

śnieg, u nich obchodzono je       

w środku lata. Dowiedział się też 

na lekcji religii, że niektóre dzie-

ci w Europie piszą do Dzieciątka 

Jezus listę życzeń i że nieraz te 

życzenia bywają spełnione. To 

było dla Njagwe czymś nadzwy-

czajnym. Jeszcze nigdy żadne 

jego życzenie nie zostało speł-

nione. Nikt mu nawet nie powie-

dział, że może mieć jakieś życze-

nie. Rodzice byli biedni. Jako 

N jagwe należał do szcze-

pu Zulu, zamieszkującego połu-

dniową Afrykę. Miał jeszcze pię-

cioro rodzeństwa. Kiedyś pasł 

owce swego ojca, potem został 

wybrany spośród dzieci, aby się 

uczył. Nie wszyscy bowiem mo-

gli chodzić do szkoły. Njagwe 

był dumny z tego, że uczy się 

czytać i pisać. Wielu dorosłych   

z jego szczepu nie umiało czytać 

ani pisać. Szkoła, do której miał 

uczęszczać Njagwe, była szkołą 

misyjną. 

Njagwe był zdolnym chłopcem. 

Robił dobre postępy. Oprócz 

czytania i pisania uczył się także 

matematyki, geografii i wielu, 

wielu innych interesujących rze-

czy. Jednym z przedmiotów w tej 

szkole była także religia. Njagwe 

dowiedział się tam o Bogu bia-

łych ludzi. Dowiedział się rów-

nież o Jezusie Chrystusie, który 
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Kącik dla dzieci 
począć z listem zaadresowanym 

do Dzieciątka Jezus? 

W końcu list ten znalazł naczel-

nik pomiędzy nie załatwioną 

pocztą. Jakiś urzędnik przybił już 

pieczątkę: „Brak dokładnych da-

nych. Nie można załatwić”. Na-

czelnik poczty otworzył list przy 

świadku. Czytał tam o rodzinie, 

która była zbyt biedna, aby skie-

rować matkę na operację do szpi-

tala. Naczelnik wpadł na pomysł. 

Oddał list z pismem wyjaśniają-

cym do redakcji gazety codzien-

nej. W ten sposób rozpowszech-

niono go. W gazecie ukazało się 

także pismo towarzyszące na-

czelnika z prośbą o dobrowolne 

ofiary czytelników dla matki 

Njagwe. 

Do Świat Bożego Narodzenia 

uzbierała się duża kwota, więcej 

aniżeli naczelnik poczty się spo-

dziewał. W Wigilię na stację mi-

syjną w Zululand przyszedł prze-

kaz pieniężny dla Njagwe i jego 

chorej matki. Na odwrocie prze-

kazu napisano: „Od Dzieciątka 

Jezus dla chorej matki Njagwe”. 

Były to najpiękniejsze Święta 

Bożego Narodzenia, jakie Nja-

gwe obchodził w swoim życiu. 
 

Przedruk z Przyjaciela Dzieci  

24 / 1976rok  

chłopiec pasterski nie mógł mieć 

żadnych życzeń. 

Ale od pewnego czasu Njagwe 

miał bardzo gorące życzenie. Nie 

chodziło tu o niego. Chodziło     

o matkę, którą bardzo kochał. Od 

jakiegoś czasu matka była ciężko 

chora. Ojciec mówił, że to jakiś 

guz, który można usunąć opera-

cyjnie, lecz na to nie było pienię-

dzy. Rodzice byli naprawdę bar-

dzo biedni. 

Njagwe zastanawiał się, czy nie 

można by sporządzić listy ży-

czeń. Nikt z jego rodzeństwa nie 

umiał pisać. Spróbował więc 

Njagwe. Dwa razy napisał, ale 

niezbyt pięknie i z błędami. Dwa 

razy podarł list do Dzieciątka Je-

zus. Udało mu się za trzecim ra-

zem. Nauczyciel z matematyki 

podarował mu znaczki. Tak więc 

list został wysłany. Było tam na-

pisane: Do Dzieciątka Jezus       

w Nairobi – bo gdzie Ono może 

być, jeśli nie w tym wielkim mie-

ście? Njagwe widział już na wi-

dokówkach to miasto – z górą     

i dwoma morzami. Tam musi 

być znany adres Dzieciątka Je-

zus! 

Krótko przed Świętami Bożego 

Narodzenia list doszedł na pocztę 

główną w Nairobi. Tam wędro-

wał z okienka do okienka. Co 
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Artykuł... 

piłkarskim, tak kroczy ewolucjo-

nizm przez świat myśli ludzkiej 

przybrawszy szatę teorii nauko-

wej, której to rangi, zdaniem po-

niektórych2 jeszcze nie osiągnął. 

Brakuje po pierwsze ogniw po-

średnich unaoczniających przej-

ście jednego gatunku w drugi. Po 

drugie brakuje dowodów na oba-

lenie tezy Pasteura, że żywe po-

wstaje tylko z żywego, nigdy        

z nieożywionego. Po trzecie brak 

jest modelu przejścia organizmu 

wodnego w organizm żyjący na 

lądzie. Tryb życia lądowy, zasad-

niczo różny od trybu życia w wo-

dzie, nakładałby na organizm 

przywykły do środowiska wodne-

go zadania niezwykłe, jak choćby 

zmianę sposobu oddychania, lub 

przestawienie organizmu na inną 

gospodarkę cieplną, inną lokomo-

cję, a także na inną ochronę przed 

światem zewnętrznym i przed wy-

parowaniem itd. Jak na razie nie 

mamy stosownych modeli. 

Powszechna szkolna i podręczni-

kowa edukacja wypuszcza beztro-

Z  nadania ewolucjonistów 

rządy nad światem obejmuje przy-

padek, który sam nie wie skąd się 

wziął i nie zna swego rodowodu. 

A kim są ewolucjoniści? Są oni 

naukowcami, którzy udowodnią 

niezbicie, że to przypadek i ewo-

lucja są górą, a następnie udadzą 

się za miasto pod krzyż na wzgó-

rek, aby tam zalać się gorzkimi 

łzami skruchy i błagać Syna Czło-

wieczego o łaskę przebaczenia. 

Odkąd w 1859 roku Karol Darwin 

opublikował swoje dzieło pt.: 

„ O powstawaniu gatunków drogą 

doboru naturalnego” rozpoczął się 

tryumfalny pochód ewolucjoni-

zmu przez cały świat. W biografii 

Darwina czytam: „Wymierzając 

mocny cios wyznawcom teorii 

stworzenia Darwin proroczo 

stwierdził, że nadejdzie dzień, kie-

dy będzie się to przytaczać jako 

szczególny przykład zaślepienia 

przez z góry przyjęte poglądy”1 

Jak meksykańska fala na stadionie 
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życia, ani nie potrafi wskazać celu 

czy sensu zaistnienia świadomego 

życia na planecie ziemia, a losy 

ludzkości oddane zostały w ręce 

ślepego trafu, jak wygrana na lote-

rii lub przegrana w ruletce. W uję-

ciu ewolucjonistów decyduje zło-

żoność i wielopiętrowość organi-

zacji biosfery i antroposfery z or-

ganizacją mózgu i integracyjną 

funkcją abstrakcyjnego dobra. Ro-

dzi się podejrzenie, że ukrytym 

celem jest wyeliminowanie Stwór-

cy osobowego, a my musimy wy-

bierać, więc może by tak, dla 

świętego spokoju np. umoralnić 

przypadek , nadać mu cechy ludz-

kie? Lecz tego nie da się zrobić, to 

by było kwadratowe koło, czyli 

coś takiego jak contradictio in ad-

iecto. Prędzej oswoimy tygrysa, 

niźli wpłyniemy w sposób umo-

ralniający na los przemian przy-

padkowych, na ewolucję.  (cdn) 

sko w świat ludzi szkolonych po-

jęciowo na ewolucjonizmie nie 

troszcząc się o ich rozterki świato-

poglądowe, nie biorąc pod uwagę 

tego, że katecheci wykładają na 

lekcjach religii poglądy skrajnie 

przeciwne. Bo biblijna teoria 

stworzenia stoi w jaskrawej 

sprzeczności z ewolucjonizmem. 

Kontrowersje wynikające z opo-

zycji obu wymienionych teorii 

musi każdy pojedynczy absolwent 

współczesnej szkoły rozwiązywać 

we własnym zakresie. Sporadycz-

nie można spotkać pozycję książ-

kową polemizującą z ewolucjoni-

zmem3, obok licznych prac zna-

nych autorów tej miary jak F.A. 

von Hayek4, wyznawców ewolu-

cji. Sam Darwin był pod urokiem 

dzieła Malthusa, traktującym        

o skutkach wzrostu lawinowego 

liczebności populacji i możliwo-

ściach wyżywienia wszystkich 

ludzi. Zapytany w przyjacielskiej 

rozmowie z diukiem Argyll czy 

naprawdę patrząc w oczy, może 

uczciwie wyznać, że całe piękno 

natury jest dziełem przypadku. 

Darwin odpowiedział, że choć ro-

zumie, jak trudno się z tym zgo-

dzić, jest jednak przekonany, że 

ewolucja działa bez z góry przyję-

tego planu. 

A więc ewolucja biologiczna5 nie 

wyjaśnia nam ani pochodzenia 
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Życie parafii 

dy. Rozpoczęły się one w czwar-

tek 14 września projekcją filmu 

pt. „Luter” w Radomskiej Resur-

sie Obywatelskiej. W piątek miał 

miejsce w kościele spektakl te-

atralny pt. „Zdążyć przed Panem 

Bogiem”. Dzieło napisane na pod-

stawie książki Hanny Kral o tym 

samym tytule. Niedziela 17 wrze-

śnia była głównym dniem obcho-

dów. Rozpoczęły się występem 

dwóch chórów; Chóru z Parafii 

w Tomaszowie Mazowieckim 

i Młodzieżowego Chóru Misyjne-

go z Łodzi. Następnie miało miej-

sce uroczyste nabożeństwo. Po-

śród zaproszonych gości pojawili 

się: ks. bp Mieczysław Cieślar, 

D zień 17 września był      

w tym roku dla radomskiej Parafii 

szczególnie uroczysty. 180 lat 

wcześniej zaczęła ona formalnie 

istnieć w tym mieście. Poprzez te 

długie lata zapisała się w historii 

miasta bardzo pozytywnie. Nale-

żała do niej elita: fabrykanci, ap-

tekarze, nauczyciele. Dziś pamięć 

niektórych z nich uczczona jest 

nazwami ulic, czy stosownymi 

tablicami na budynkach z którymi 

byli związani. 

Chcąc uczcić rocznicę 180 lat 

swego istnienia Parafia radomska 

przygotowała dość bogate obcho-
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był wypełniony po 

brzegi. W nabożeń-

stwie wzięło udział 

ponad 200 osób. 

Dla sześćdziesięcio-

osobowej Parafii 

był to niecodzienny 

widok. Wieczorem 

w niedzielę miał 

również miejsce 

recital organowy 

kieleckiego parafia-

nina Marcina Ar-

mańskiego. Parafia 

podjęła wiele starań by w mieście 

była ta uroczystość widoczna. Pi-

sały o niej lokalne gazety, poka-

zała ją miejscowa telewizja. Po-

między budynkiem parafialnym 

a kościołem zamontowano duży 

baner z metrowej wysokości napi-

sem „180 lat Parafii Ewangelic-

kiej w Radomiu”. Na mieście po-

jawiły się kolorowe plakaty infor-

mujące o obchodach rocznicy 

i ich programie. Z pewnością te 

działania wpłynęły na tak dużą 

frekwencję na dziękczynnym na-

bożeństwie. 

Każda impreza jest jednak rzeczą 

ulotną. Tak więc by pozostał jakiś 

trwały ślad po niej, jeszcze w tym 

roku Parafia radomska opublikuje 

książkę, której główną częścią 

będzie Kronika Parafii wraz z na-

który wygłosił kazanie, ks. bp 

Zdzisław Tranda, ks. Jan Szklorz, 

ks. Sławomir Sikora oraz miejsco-

wy proboszcz ks. Wojciech Rud-

kowski. W nabożeństwie wzięli 

też udział goście ekumeniczni: ks. 

Sławomir Fundowicz – kanclerz 

kurii  radomskiej, ks. Infułat 

Edward Poniewierski – proboszcz 

Parafii katedralnej, ks. Kanonik – 

Wiesław Lenartowicz, ks. Prałat 

Stanisław Kula, - proboszcz są-

siedniej Parafii pod wezwaniem 

Jana Chrzciciela, ks. Zbigniew 

Gaczyński – duszpasterz akade-

micki. Obecni byli: senator RP 

Andrzej Łuczycki, przedstawicie-

le władz samorządowych, woje-

wódzkich i miejskich, przedstawi-

ciele wielu instytucji i urzędów 

działających w mieście. Kościół 
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nia niemiec-

kiego z obsza-

rów guberni 

r a d o m s k i e j   

w głąb impe-

rium rosyj-

skiego w la-

tach 1914-

1 9 1 5 ” , 

„Parafia pod 

t ę c z o w y m 

sztandarem. Z 

d z i e j ó w 

Ewangelickiej 

S p ó ł d z i e l n i 

Kredytowej  w Radomiu”, 

„Polskie Towarzystwo Ewange-

lickie w Radomiu (1924 – 1939)”, 

„Historia partnerstwa dwu parafii 

ewangelickich Radom i Duis-

burg”. 

ukowym opracowaniem autorstwa 

dr Jarosława Kłaczkowa z Toru-

nia. Poza nią ukażą się też w niej 

artykuły: „Protestantyzm w regio-

nie świętokrzyskim w XVI – 

XVII wieku (ze szczególnym 

uwzględnieniem 

dawnego powia-

tu radomskie-

go)”, „Parafia 

e w a n g e l i c k a     

w Radomiu      

w XIX wieku”, 

„Ewangelicka 

szkoła elemen-

tarna w Rado-

miu  

(1842-1919)”, 

„Deportacje lud-

ności pochodze-

Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (8) grudzień, styczeń, luty 2006 
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Spośród wielu listów najważniejsze otrzymaliśmy od... 
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 Dutenhofen to dzielnica przepięk-

nego miasta Wetzlar /52 tys./, któ-

re poszczycić się może nie tylko 

licznymi zabytkami wysokiej kla-

sy. W historię miasta wpisana jest 

bowiem postać najwybitniejszego 

niemieckiego poety Johana Wol-

fganga Goetego. To tu Goete spę-

dził nieco swego młodzieńczego 

W  tym samym czasie, 

gdy nasza parafia obchodziła uro-

czyście 180-lecie swego istnienia, 

partnerska parafia Wetzlar-

Dutenhofen /Hesja/ równie uro-

czyście świętowała jubileusz 100-

lecia powiększenia kościoła. 
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180 lat podziękowanie 

Wspomnienia z pobytu w Dutenhofen 

gospodarzy. Wiele z naszych 

drogich pań upiekło przepyszne  

i niezwykłe ciasta, które tak bar-

dzo wszystkim smakowały na 

przyjęciu. Pragnę bardzo ser-

decznie z tego miejsca podzięko-

wać tym wszystkim, którzy tak 

ofiarnie włączyli się w to wyda-

rzenie. Bez waszej pomocy nie 

byłoby możliwości sprawnego 

i godnego przeprowadzenia im-

prezy. Serce rośnie, gdyż udo-

wodniliśmy sobie samym, że po-

trafimy się rozumieć jak rodzina 

i razem działać ku wspólnemu 

dobru. Jest to wieki skarb, który 

posiada niewiele Parafii. Tym 

samym mamy też powody do 

wielkiej radości i wdzięczności 

Bogu za Jego błogosławieństwo. 
Ks. Wojciech Rudkowski 

I mpreza upamiętniająca 180 

rocznicę istnienia Parafii przebie-

gła moim zdaniem dobrze. Świa-

dectwem tego była frekwencja na 

dziękczynnym nabożeństwie. 

Oczywiście podkreślić należy 

wyraźnie fakt, iż bez zaangażo-

wania parafian nie udałoby się 

tego osiągnąć. A zaangażowanie 

było fantastyczne. Każdy kto zo-

stał poproszony o zrobienie ja-

kiejś konkretnej rzeczy, czy pra-

cy związanej z tą rocznicą uczy-

nił to bez ociągania. Jedni praco-

wali przy porządkowaniu kościo-

ła, inni przy obsłudze całego na-

bożeństwa i przyjęcia po nim, 

jeszcze inni zajmowali się przy-

byłymi gośćmi czyniąc honory 
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Jednak bu-

sem naszych 

gospodarzy 

w ciągu 

2 godz. zna-

leźliśmy się 

w miejscu 

przeznacze-

nia. Cała na-

sza siódem-

ka /3soby     

z Lublina/ 

z akw at e ro -

wana została 

na plebanii 

oraz  w do-

mach parafian. 

Parafia Dutenhofen należy do spo-

rych, gdyż w jej skład wchodzi 

dodatkowo oddalony o 2 km. filiał 

Atzbach. Mimo, iż całość obsługi-

wana jest tylko przez jednego du-

chownego, życie zborowe toczy 

się tu pełną  parą. Działa chór 

mieszany Jubilat, zespoły: instru-

mentów blaszanych  /dęty/ i ko-

biecy  wokalno-gitarowy. Osoby 

w podeszłym wieku zrzeszone są 

w klubie seniora, a dzieci spotyka-

ją się na godz. biblijnych. Nie bra-

kuje też  organizacji, która nazy-

wa się -służba odwiedzin/Besuch-

dienst/, a zadaniem jej jest odwie-

dzanie ludzi starszych, chorych 

i świeżo przybyłych do parafii. 

Kościół w Dutenhofen składa się  

czasu, tu poznał swą wielką mi-

łość, która dostała się na karty li-

teratury jako Lotta.  

Na swą wielką uroczystość do Du-

tenhofen  zaproszeni zostali 

przedstawiciele naszej radomsko-

kieleckiej społeczności. Podróż 

naszej delegacji w liczbie 

4 osoby /2-Radom, 2-Kielce/ od-

była się w sposób nietypowy. 

O ile dotychczas  w takich sytu-

acjach przemieszczano się samo-

chodem, tym razem skorzystali-

śmy z tanich  linii lotniczych. Po 

upływie 1godz. i 40 min. lądowa-

liśmy na lotnisku Frankfurt Hahn. 

Do Dutenhofen było jednak jesz-

cze daleko. Lotnisko Hahn poło-

żone jest około 130 km od Frank-

furtu  a 160 km od Dutenhofen. 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (8) grudzień, styczeń , luty 2006 
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łeczność katolicką reprezentowała 

bliżej nieznana mi Pani. W imie-

niu gości z Polski głos zabrali ks. 

Dariusz Chwastek z Lublina oraz 

pani Lidia Fokt /Radom/. Pani Li-

dia podziękowała  gospodarzom 

za możliwość wzięcia udziału     

w dzisiejszej uroczystości, oraz 

wyraziła wdzięczność  za stałą 

opiekę nad naszą parafią, również 

finansową, co w naszej sytuacji 

jest oczywiście niezwykle istotne. 

Po nabożeństwie rozpoczął się 

festyn parafialny, który trwał do 

godz. 18.00. W rozbitym wcze-

śniej obok kościoła namiocie, jak 

również przy stolikach pod gołym 

niebem biesiadowali parafianie 

w miłej, przyjacielskiej atmosfe-

rze. Nie brakowało jadła i napo-

jów. Szczególnie smakowite były 

ciasta, których 

była wszelka 

różnorodność. 

Uroczystość za-

kończona zosta-

ła modlitewny-

mi rozmyślania-

mi przeplatany-

mi wystąpie-

niem wokalno-

gitarowego ze-

społu kobiecego 

pod dyrekcją 

p. pastorowej 

Döerr. 

z dwóch części różniących się 

wiekiem; wieży z 1653r, która 

była częścią składową wcześniej-

szej świątyni i nawy zbudowanej 

w 1906r. Właśnie ta nawa, znacz-

nie większa niż poprzednia stała 

się przyczynkiem do jubileuszu. 

W dniu 17.09 święto parafialne 

rozpoczęło się nabożeństwem 

koncelebrowanym przez probosz-

cza ks. H.D. Döerra oraz ks. Da-

riusza Chwastka z Lublina. Nabo-

żeństwo przeplatane było wystę-

pami chóru parafialnego wspoma-

ganego przez również parafialny 

zespół instrumentów blaszanych. 

Nie brakło też oficjalnych prze-

mówień. Z ramienia miasta wystą-

pił nadburmistrz Wetzlar, nie-

liczną  zaś na tym terenie  spo-
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kwaterowani w szkole lub w inter-

nacie. Pomimo późnej pory nie 

kładliśmy się spać, lecz udaliśmy 

się do planetarium (seans 22.30 – 

23.15). Tam czekała na nas praw-

dziwa porcja astronomii: informa-

cje związane z ruchami wirowymi 

i obiegowymi naszej planety, do-

bowy ruch sfery niebieskiej, na-

stępstwo pór roku, niebo na róż-

nych szerokościach geograficz-

nych, dzień i noc i pory roku na 

różnych planetach Układu Sło-

necznego. 

W sobotę rano po zjedzeniu śnia-

danka (bułka z serem lub z kiełba-

są) udaliśmy się do Amfiteatru na 

O ZME to skrót od Ogólno-

polski Zjazd Młodzieży Ewange-

lickiej. W tym roku odbył się on 

w Toruniu. O którym mówią prze-

wodnicy, że w nim nie tylko się 

opowiada historię, ale także moż-

na ją dotknąć. 

W piątek wieczorem (22 wrze-

sień) grupka naszej młodzieży (tej 

starszej i tej całkiem młodej) wy-

jechała pociągiem do Torunia. 

Niektórzy z nas podróżowali tym 

środkiem lokomocji po raz pierw-

szy. Późnym wieczorem dotarli-

śmy do Torunia i zostaliśmy za-
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Wetzlar, Marburg, w którym M. 

Luter spotkał się z U. Zwingli, 

oraz ruin dwóch malowniczo po-

łożonych średniowiecznych zam-

ków leżących niedaleko naszej 

miejscowości. Dla mnie, rozmiło-

wanemu w historii i zabytkach 

były to niezapomniane doznania. 

Siódmego dnia pobytu o godz. 

4.30 pożegnaliśmy gościnnych 

gospodarzy i drogą powietrzną 

dotarliśmy do Warszawy. Tam już  

czekał na nas z autem ks. Woj-

ciech Rudkowski. 

Stefan Iwański 

Następnego dnia cała nasza grupa 

udała się na wycieczkę do oddalo-

nego o ok. 60 km Limburga. Tym 

razem nietypowość polegała na 

tym, że pojechaliśmy pocią-

giem / z przesiadką/ pod wodzą 

naszego gospodarza i proboszcza. 

Limburg urzekł nas swoją śre-

dniowieczną  zabudową, wśród  

której dominowała nad miastem 

olbrzymia romańska katolicka ka-

tedra -podobnej trudno byłoby 

szukać w Polsce. 

Dodatkowo pobyt w Dutenhofen 

umożliwił niektórym z nas zwie-

dzanie tak pięknych miast jak 

O Z M E    2006 
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dzanie miasta z przewodnikiem.   

A było co zwiedzać, gdyż Toruń 

jest jednym z polskich miast wpi-

sanych na Listę Światowego Dzie-

dzictwa UNESCO. Swój niepo-

wtarzalny charakter miasto za-

wdzięcza przede wszystkim do-

skonale zachowanym zabytkom, 

gotyckim kościołom, barokowym 

spichlerzom, pełnym uroku ka-

mienicom, z których wiele posia-

da wygląd niezmieniony od stule-

ci. Po obejrzeniu mia-

sta udaliśmy się na se-

minaria, a tu „do wy-

boru do koloru”. Każ-

dy z nas wybrał inne 

seminarium, by póź-

niej móc się podzielić 

nabytymi wiadomo-

ściami z pozostałymi.       

A wieczorem niespo-

dzianka – koncert 

uwielbiający zespołu 

CME. 

Tutaj trzeba podkre-

ślić, iż w czasie trwa-

nia zjazdu młodzieży 

były czynne trzy ka-

wiarenki (w budynku 

parafii, w kinie i przy 

amfiteatrze), gdzie do 

późnych godzin noc-

nych można było sie-

dzieć ze znajomymi 

przy herbatce i cia-

uroczyste otwarcie. Tam powitali 

nas serdecznie ks. Jerzy Molin – 

proboszcz parafii ewangelickiej  

w Toruniu i ks. Grzegorz Giemza 

– dyrektor Centrum Misji i Ewan-

gelizacji. Zespół Luter Park          

z Bielska prowadził śpiew, my 

także włączyliśmy się całym ser-

cem do śpiewu. Rozważanie wy-

głosił Marek Michalik. Po zakoń-

czeniu spotkania w Amfiteatrze, 

niektórzy z nas udali się na zwie-

Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (8) grudzień, styczeń, luty 2006 



29 

Życie parafii 

skiego. Dwa miesiące wcześniej 

odbyły się wybory, którym prze-

wodniczył ks. bp Mieczysław Cie-

ślar. Zgodnie z wolą całej Parafii 

na proboszcza wybrany został  

ks. Wojciech Rudkowski. 

 Pogoda starała się dopaso-

wać do uroczystości, gdy kondukt 

naszych dzieci niosących dary 

wprowadzał uroczyście księży do 

kościoła. Witając zebranych  

ks. Wojciech podkreślił wyjątko-

wość nabożeństwa. Powitał zebra-

nych duchownych, przedstawicieli 

władz i parafian. Po liturgii wstęp-

nej poprowadzonej przez ks.      

dr. Włodzimierza Nasta i ks. Ta-

deusza Raszyka, odbył się Chrzest 

małej Oliwi. Sakramentu Chrztu 

udzielił ks. bp Mieczysław Cie-

ślar. Było to wielkie i podniosłe 

wydarzenie nie tylko dla rodziców 

i rodziców chrzestnych, ale i dla 

nas wszystkich parafian. 

Po udzieleniu Chrztu przed ra-

domskim ołtarzem odbyła się in-

A by rzetelnie relacjonować 

życie parafialne wskazane byłoby 

powstrzymywanie emocji, trzeźwe 

spojrzenie, rzeczowa mowa i spo-

kojne słowo pisane. Ale jak tego 

dokonać, kiedy serce bije rado-

śnie, a pierś rozpiera duma? 

  W słoneczne dopołudnie    

1 października w Kościele Ewan-

gelickim w Radomiu miało miej-

sce uroczyste nabożeństwo. Ko-

ściół przystrojony „podwójnie”, 

tak jak przystało na Święto Żniw  

i Sakrament Chrztu Świętego. 

Obok ołtarza leży dynia wypełnio-

na kwiatami i kłosami zbóż, na 

chrzcielnicy pali się świeca, a 

ławki udekorowane białymi 

kwiatkami. Odświętnie i uroczy-

ście. Podczas tego nabożeństwa 

miała miejsce jeszcze jedna ważna 

uroczystość, a mianowicie wpro-

wadzenie w urząd nowego pro-

boszcza ks. Wojciecha Rudkow-
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i Komunią Świętą. Wspaniała 

uczta duchowa. A potem już tylko 

obiadek, buzi buzi z przyjaciółmi   

i ruszamy w kierunku dworca. To-

ruń wszystkich nas zauroczył, tak 

naprawdę nie żegnaliśmy się        

z nim, mówiliśmy... 
 Do Zobaczenia ..... 

stach upieczonych przez toruńskie 

parafianki. 

Jednym z głównych punktów 

zjazdu jest niedzielne nabożeń-

stwo. W tym roku odbyło się ono 

w amfiteatrze. Było to nabożeń-

stwo połączone ze Spowiedzią      

Wprowadzenie w urząd proboszcza 
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Pan, Bóg twój, będzie z tobą. On 

cię nie zawiedzie, ani cię nie opu-

ści, dopóki nie będzie wykonana 

całą praca wokoło służby w świą-

tyni Pana. I Kron. 28, 20; Zawarł 

w nim refleksję dotyczącą przy-

szłości Parafii. Wyraził głęboką 

wiarę w jej rozwój. Dowodem 

czego był fakt udzielenia Sakra-

mentu Chrztu Świętego podczas 

nabożeństwa – trzeciego już 

Chrztu w tym roku, co w tak ma-

lej Parafii jest niezwykłym prze-

życiem. Wskazał na kierunki dzia-

łań jakie w ostatnich czasach pod-

jęła Parafia radomska: zwiększają-

cy się coraz bardziej udział w ży-

ciu kulturalnym i edukacyjnym 

miasta. Zapewnił przy tym iż 

działania te będą się wzmagać. 

Ponadto wspomniał o planach roz-

stalacja na proboszcza. Przemó-

wienie do nowego proboszcza 

skierował ks. bp Mieczysław Cie-

ślar, w którym powołując się na 

prorockie „Nie bój się” wskazy-

wał na Stwórcę, jako tego, który 

wzmacnia w chwilach trudnych    

i prowadzi w służbie duszpaster-

skiej pomagając pokonywać prze-

ciwności i strach. Następnie Bi-

skup wraz z asystentami dokonali 

instalacji nowego proboszcza Sło-

wem Bożym i błogosławień-

stwem. W instalacji tej uczestni-

czyła również Rada Parafialna, 

stojąc za plecami swojego pro-

boszcza. W ten sposób symbolizu-

jąc swoje wsparcie dla niego       

w odpowiedzialnym dziele, pracy 

w świątyni Pańskiej. Była to 

chwila dla wszystkich obecnych 

wielce uroczy-

sta, bo zbór od 

wielu lat nie 

miał probosz-

cza, choć bardzo 

tego pragnął. Po 

akcie wprowa-

dzenia pro-

boszcz wygłosił 

kazanie na tekst: 

Zabierz się 

dzielnie i ochot-

nie do dzieła, 

nie bój się i nie 

lękaj się, gdyż 
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co widziałem  zwrócę uwagę na 

niektóre: 

-Kościół farny /fara-parafia/ św. 

Piotra i Pawła, największy w mie-

ście,  gotycki, z cennymi organa-

mi zwanymi organami słoneczny-

mi. W tym to kościele począwszy 

od listopada br. odprawiane są  

polskie nabożeństwa ewangelickie 

dla mieszkańców Zgorzelca i jego 

okolicy. 

-Cmentarz św. Mikołaja liczący 

ponad 400 lat /czynny do 1847r/,  

z licznymi nagrobkami barokowy-

mi i klasycystycznymi. Jeden       

z nagrobków należy do pochowa-

nego tu w roku 1626 ewangelic-

kiego filozofa, a szewca z zawodu 

W  dniach 6-8 październi-

ka br. przewodnicy wyznania 

ewangelickiego  spotkali się na 

swym kolejnym już ósmym  zjeź-

dzie,  tym razem w Zgorzelcu. 

Celem spotkania była nie tylko 

integracja  środowiska przewod-

nickiego, ale również zobaczenie 

co bardziej ciekawych miejsc na 

Ziemi Łużyckiej, zarówno po nie-

mieckiej jak  i polskiej stronie Ny-

sy. 

Pierwszy dzień poświęciliśmy na 

zwiedzanie Göerlitz, miasta z licz-

nymi i cennymi zabytkami.          

Z uwagi jednak na mnogość tego 
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pem poprowadzili liturgię Komu-

nijną. Na zakończenie błogosła-

wieństwa wszystkim obecnym 

udzielił nowy proboszcz ks. Woj-

ciech Rudkowski. Na uwagę za-

sługuje fakt, iż podczas tego nabo-

żeństwa śpiewał także chór para-

fialny. Odpowiednio dobrane pie-

śni stanowiły piękną oprawę mu-

zyczną tychże uroczystości. 

Niech Bóg Wszechmogący otoczy 

opieką i błogosławieństwem nowo 

ochrzczone dziecię, księdza pro-

boszcza i całą naszą społeczność. 
Dr Władysław Pytlik,  

członek Rady Parafialnej 

poczęcia dzieła diakonijnego       

w Parafii. Szczególnie mocno 

podkreślił, wskazując na wnętrze 

kościoła wymagające remontu, że 

istnieje potrzeba włożenia wiel-

kiego wysiłku w pracę przy świą-

tyni Pańskiej. Jednak na tle tego 

obrazu wykazał wyższość potrze-

by inwestowania w rozwój ducho-

wy i liczebny Parafii, tak by wyre-

montowana w przyszłości świąty-

nia mogła zawsze służyć tym, któ-

rzy będą w miej zgromadzać się 

by słuchać Słowa Bożego i przyj-

mować Sakramenty. 

Po kazaniu Księża wraz z Bisku-

Zjazd przewodników ewangelików 
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katolicy, a nawet Żydzi, w wyniku 

czego wspólnota miała ekume-

niczny charakter. Od 1727r. wszy-

scy członkowie Jednoty bez 

względu na dzielące ich różnice 

doktrynalne przystępowali do Sa-

kramentu Ołtarza, co w dzisiej-

szych czasach jest nie do pomy-

ślenia. 

Jednota Braci Hernhuckich tak 

dalece spodobała się Ludwikowi 

hr. Zinzendorf, że przystąpił do 

ich społeczności. Został nawet ich 

biskupem. Nam ewangelikom jest 

dobrze znany, gdyż pieśni jego 

autorstwa często śpiewamy w na-

szych kościołach. /Toruj, Jezu, 

sam drogę życia nam[758]/. 

W Hernhut zwiedziliśmy  m. in. 

Bożą Rolę /Gottesacker/, czyli 

cmentarz z ponad 6 tyś. grobów, 

podkreślający równość wszystkich 

wobec śmierci /jednakowe, nie-

wielkie, płaskie nagrobki w ziemi 

ze skromnymi inskrypcjami,/ oraz 

Wielką Salę, czyli kościół. W tej 

to sali, do której prowadziły dwa 

równoległe wejścia /jedno dla 

mężczyzn, drugie dla kobiet/,       

z chórem muzycznym, i ze stołem 

przykrytym suknem zamiast ołta-

rza, cała nasza grupa wzięła udział 

w krótkim nabożeństwie odpra-

wionym przez panią diakon Alek-

sandrę Błahut -Kowalczyk . 

Wielkie wrażenie zrobiła na nas 

Jakoba Boehme. 

-Kaplica Grobu Świętego-jeden    

z najcenniejszych zabytków Göe-

litz. Powstała z  fundacji rycerza 

Georga Emmericha, który po po-

wrocie z pielgrzymki do Ziemi 

Świętej postanowił w swych ro-

dzinnych stronach  zbudować 

wierną kopię Świętego Grobu     

w Jerozolimie. 

Kluczowym punktem naszego 

programu było miasteczko Hern-

hut /to już drugi dzień zwie-

dzania/, założone w 1722r. przez 

uchodźców religijnych  z północ-

nych Moraw. Bracia Morawscy,  

korzystając z uprzejmości hr. Lu-

dwika von Zinzendorfa założyli 

nie tylko miasto, stworzyli rów-

nież społeczność, która miała  

charakter prawdziwie komuni-

styczny /komuna = wspólnota/.  

Jej członkowie wzorując się na 

zborach pierwotnego chrześcijań-

stwa wspólnie pracowali, a zyski 

dzielili sprawiedliwie między sie-

bie. Wszyscy członkowie wspól-

noty mieli zagwarantowaną opie-

kę socjalną na wypadek choroby, 

czy starości. Dzieci, bez względu 

na płeć - edukację. Musieli się 

jednak dostosować do bardzo su-

rowych wymagań moralnych. 

Z czasem do Jednoty Hernhuckiej 

wstępowali też mieszkańcy oko-

licznych miejscowości, luteranie, 
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kościoła stała już bowiem para 

narzeczonych oczekujących na 

swój ślub. 

Dopełnieniem dnia był klasztor 

Mariental w Ostritz, będący enkla-

wą katolicyzmu w morzu ewange-

lickiej Saksonii. Olbrzymi, baro-

kowy kompleks klasztorny cyste-

rek trwa do chwili obecnej, mimo 

reformacji i ponurych czasów ko-

munistycznych. Obecnie przeby-

wa w nim ok. 15 zakonnic. 

W ostatnim już dniu zwiedzaliśmy 

tzw. Worek Turoszowski z kopal-

nią węgla brunatnego, wydobywa-

nego głównie na potrzeby elek-

trowni Turów. O godz. 12.00       

w kaplicy w Bogatyni, odbyło się 

nabożeństwo, które faktycznie 

zamknęło nasz  zjazd.  
Stefan Iwański 

Żytawa /Zitau/, a szczególnie dwa 

płótna pasyjne z 15 i 16 w., który-

mi zasłaniano ołtarze w okresie 

wielkiego postu. Mimo, że płótna 

te  są wyjątkowe i mają bardzo 

dużą wartość zabytkową, wy-

cieczki z Polski nie odwiedzają 

tego miejsca prawie wcale. 

Wyjątkowym okazał się również 

Kurort Oybin /w Górach Żytawsk-

ich/ z urokliwym kościołem na 

skale o barokowym  wyposażeniu 

i wystroju wnętrza. Stojąc w jego 

wejściu odnosiłem  wrażenie, że 

znajduję się w  przepięknym te-

atrze. Ołtarz bowiem znajdował 

się kilka metrów poniżej wejścia, 

a  stopnie schodów oraz stopnie 

na których stały  ławki wykute 

były w skale. Czas zwiedzania był 

jednak ograniczony. W drzwiach  
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Prace ziemne wokół Kościoła w Kielcach 

za toaletę, a także z amatorami 

tanich trunków – którzy zapewne 

w cieniu kościoła czuli się bez-

pieczniej. 

Obecnie rozpoczynamy kolejny 

etap. W ostatnią sobotę paździer-

nika spora grupka kieleckich para-

fian rozpoczęła prace ziemne. Ja-

ko pierwsze posadziliśmy krzaki 

róż wokół bocznego wejścia do 

kościoła, później berberysy przy 

alejkach, a na koniec zajęliśmy się 

W  ubiegłym roku udało 

się wybudować piękne ogrodzenie 

wokół Kościoła w Kielcach. Stało 

się to dzięki wkładowi własnemu 

Parafii, a także dzięki finansowe-

mu wsparciu z Funduszu Bratniej 

Pomocy imienia Gustawa Adolfa. 

Nareszcie skończyły się problemy 

z pieskami i ich właścicielami, 

traktującymi teren przykościelny 
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wano pizzę, do wyboru do koloru 

– każdy mógł zjeść ile chce i jaką 

chce. Później po zaspokojeniu 

głodu, grupka młodzieży przedsta-

wiła pantomimę. Pantomimę pt. 

Maska. Opowiadała ona o czło-

wieku, który zakładał „maski”.   

W zależności z kim się spotykał 

takim był człowiekiem. Jeśli         

z księdzem – to maskę pobożno-

ści, jeśli z kobietami lekkich oby-

czajów – to maskę imprezowicza   

i człowieka próżnego, jeśli z na-

P rawie wszyscy młodzi lu-

dzie uwielbiają pizzę. Dlatego pa-

storzy kościołów protestanckich 

wpadli na pomysł, by zorganizo-

wać  ewangelizacje dla młodzieży 

przy pizzy. Pomysł udało się zor-

ganizować. W poniedziałek 20 

listopada o godz. 18.00 w Hotelu 

Europejskim odbyło się Pizza Par-

ty. Sala zapełniła się młodzieżą 

(około 100). Najpierw zaserwo-
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powiodły się. Dopiero odnalezie-

nie odpowiedniego rozwiązania 

prawnego pozwoliło, by w tym 

roku sprawę załatwić pozytywnie. 

Parafia nasza wystąpiła do miasta 

z prośbą o sprzedanie ziemi nie-

gdyś do niej należącej, na podob-

nych warunkach do tych w jakich 

była zbywana. Po przejściu całej 

procedury urzędniczej otrzymali-

śmy prawomocne orzeczenie 

władz miasta zezwalające na za-

kup. Tym samym udało się nam 

kupić brakującą część dawnego 

ogrodu za niewiele ponad 1% jego 

rynkowej wartości. Mając tę spra-

wę uregulowaną możemy spokoj-

nie gospodarować na swojej zie-

mi.  

skarpą. Tam posadziliśmy trzy 

różne odmiany irg, płożące iglaki 

i róże. Mamy nadzieję, że sadzon-

ki dobrze się ukorzenią, przetrwa-

ją zimę, a wiosną i latem będą cie-

szyły nasze oczy. 

Bardzo serdecznie dziękujemy 

wszystkim, którzy czynnie włą-

czyli się w prace przy kieleckim 

ogrodzie. 

Pisząc o kieleckim ogrodzie, pra-

gnę podać bardzo dobre wieści     

o ogrodzie w Radomiu. Od 1970 

roku Parafia posiadała formalnie 

około 30% jego terenu. Stało się 

tak, gdyż 36 lat temu pozostała 

cześć uległa wywłaszczeniu na 

rzecz miasta. W latach dziewięć-

dziesiątych podejmowane były 

próby odzyskania ziemi, ale nie 

Pizza Party 
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Remont elewacji w Kielcach 

Oba te wydarzenia zapewne były 

głębokim przeżyciem dla rodzi-

ców i rodziców chrzestnych. 

Oliwce i Kubusiowi życzymy du-

żo Bożego błogosławieństwa,       

a rodzicom miłości, mądrości        

i wiele cierpliwości w wychowy-

waniu maluchów. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 

w tym roku mieliśmy już cztery 

Chrzty, z których cieszymy się 

ogromnie. Parafia nasza staje się 

coraz młodsza. Średnia wieku ca-

łej parafii to 42 lata ( Radom – 37 

lat; Kielce – 53 lata).  Chwała 

niech będzie Bogu! 

M iesiące październik       

i listopad były wyjątkowe dla na-

szej Parafii. Ktoś może zapytać 

dlaczego? Otóż 1 października i 4 

listopada w Kościele w Radomiu 

odbyły się uroczyste nabożeństwa 

połączone z Sakramentem Chrztu 

Świętego. 

Najpierw rodzice Marta i Mariusz 

przynieśli do Kościoła małą Oli-

wię, by oddać ją w opiekę Bogu.  

Później w sobotę, w samo połu-

dnie Iwona i Piotr poprzez Sakra-

ment Chrztu połączyli swojego 

synka Jakuba z Bogiem Ojcem. 
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Życie parafii 

czoną elewację. Do tego należy 

dodać uszkodzone rynny, powo-

dujące jeszcze dalszą degradację. 

Taki stan napawał nas bólem. 

Normalną bowiem jest rzeczą, że 

O d wielu lat kielecki Dom 

Parafialny wyglądał niekorzystnie, 

ze względu na dość mocno znisz-

Chrzty 

Słowa Bożego poprowadził gość   

z Anglii. Gdzie treść nawiązywała 

do obejrzanego wcześniej przed-

stawienia.  Z naszej parafii 12 

osób wzięło udział w tej imprezie. 

Wszyscy byliśmy po raz pierwszy 

na takim spotkaniu, ale mam na-

dzieję, że nie ostatni. 

rzeczoną – to człowieka roman-

tycznego i wiernego. W końcu 

odwiedził go Jezus. Człowiek nie 

mógł dobrać odpowiedniej maski. 

Nauka – Jezus kocha nas takimi 

jakimi jesteśmy, nie musimy 

przed Nim udawać i zakładać ma-

sek. Po pantomimie rozważanie 
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sja stanowi jedną całość. 

Opisanego remontu nie udałoby 

się dokonać, gdyby nie wsparcie 

finansowe z naszej Diecezji War-

szawskiej. Dzięki przychylności 

Rady Diecezjalnej Parafia nasza 

dostała dotację na ten cel. Tym 

samym dokładając ze swej strony 

stosunkowo niedużą sumą udało 

sie zrealizować całość przedsię-

wzięcia. Dziękujemy Panu Bogu 

za pomoc i Jego błogosławień-

stwo, które czuwa nad naszą para-

fią. 

wszyscy chcemy by  nasze budyn-

ki wyglądały estetycznie. W tym 

roku udało się coś zmienić.         

W październiku pojawiło się przy 

budynku rusztowanie. Gdy w po-

łowie listopada zostało zdemonto-

wane naszym oczom ukazał się 

piękny widok. Nasz Dom Parafial-

ny wygląda jak nowy. Oczywiście 

z wyjątkiem dachu, który też cza-

ka na swoją kolej. Kolory na ele-

wacji nawiązują do kolorów ko-

ścioła. Dzięki temu można wyraź-

nie podkreślić, iż cała nasza pose-
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Życie parafii 
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Wieczory adwentowe 

Radom 
Sobota 9 grudzień o godz. 16.00 W tym roku spotkanie adwentowe 

odbędzie się nie na parafii, ale w Szkole Podstawowej przy ulicy 

Tybla, sala na parterze! Zmiana miejsca jest podyktowana względami 

praktycznymi. Łatwiej będzie nam się pomieścić w szkolnej sali. Także 

przedstawienia przygotowane przez dzieci i młodzież wymagają większej 

przestrzeni! Serdecznie zapraszamy! 

Kielce 
Sobota 16 grudzień o godz. 16.00 Spotkanie adwentowe odbędzie 

się w budynku parafialnym, który obecnie ma nową szatę 

„graficzną” Bardzo serdecznie zapraszamy! 

Kielce 
Niedziela 17 grudzień o godz. 17.00 odbędzie się ekumeniczne spo-

tkanie adwentowe, którego gospodarzem będzie Chrześcijańska Wspól-

nota „Wieczernik”. Tym samym zapraszamy tego dnia do świetlicy Pol-

mo SHL 

Na wieczory adwentowe zapraszamy wszystkich parafian wraz z rodzina-

mi. Będzie to czas wspólnej zabawy, radości, a także śpiewu i życzeń 

świątecznych. Drogie Parafianki, jak co roku bardzo prosimy o upiecze-

nie ciast. 

 

Zimowisko 
Podczas najbliższych ferii zimowych odbędzie się zimowisko orga-

nizowane przez Parafię w Łodzi. Miejscem tej imprezy jest Wisła – Ja-

wornik. Przewidywany koszt to 250 zł oraz koszty dojazdu na miejsce. 

Zimowisko odbędzie się w dniach od 4 do 11 lutego 2007 roku. Zimowi-

sko przeznaczone jest dla dzieci i młodzieży powyżej 10 roku życia. Pro-

simy o jak najszybsze zgłaszanie chęci swojego wyjazdu, gdyż ilość 
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Tablica ogłoszeń 

Anna Ptak 05.12. Alicja Iwańska 16.01. 

Aniela Rudkowska 16.12. Robert Kukliński 19.01. 

Maciej Kwiatek 16.12. Natalia Rowińska 20.01. 

Jan Burek 20.12. Mieczysław Sztencel 02.02. 

Małgorzata Osiewicz 24.12. Lidia Osiewicz 04.02. 

Brygida Fijałkowska 25.12. Stefan Iwański 04.02. 

Ida Ptak 27.12. Alfred Juszczak 05.02. 

Zdzisław Domagalski 01.01. Ewa Fokt 12.02. 

Aneta Kuklińska 02.01. Ewelina Fokt 12.02. 

Krzysztof Fokt 06.01. Jolanta Krupa 23.02. 

Krzysztof Krupa 11.01. Kazimierz Człeczyński 28.02. 

Ewa Kuklińska 14.01.   
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Tablica ogłoszeń 

PLAN NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Grudzień 2006 

1 Niedziela Adwentowa 03.12. 10.00   

2 Niedziela Adwentowa 10.12.  10.00  

3 Niedziela Adwentowa 17.12. 10.00   

Nabożeństwo Wigilijne 24.12. 16.00  10.00  

I Dzień Świąt Bożego Narodzenia 25.12. 10.00   

II Dzień Świąt Bożego Narodzenia 26.12.  10.00  

Nabożeństwo na Zakończenie Roku 31.12. 10.00  10.00  

Styczeń 2007 

1 Niedziela po Epifanii 07.01. 10.00  

2 Niedziela po Epifanii  14.01.  10.00 

3 Niedziela po Epifanii 21.01. 10.00   

Ostatnia Niedziela po Epifanii 28.01.  10.00  

Luty 2007 
3 Niedziela przed Postem 

(Septuagesimae) 
04.02. 10.00  

2 Niedziela przed Postem 

(Sexagesimae) 
11.02.  10.00 

Niedziela Przedpostna (Estomihi) 18.02. 10.00   

1 Niedziela Pasyjna (Invocative) 25.02.  10.00  

Podczas nabożeństw prowadzone są w sali parafialnej Szkółki Niedzielne dla 

dzieci. Po każdym nabożeństwie zapraszamy wszystkich do sali parafialnej na 

spotkanie przy kawie i ciasteczkach. 




